
Kpt. Kurt Klamroth (1872-1947) - wspomnienia z 1915 roku.

„Dobrze było, że mieliśmy w Żychlinie porządny nocleg i kwatery. Mogłem służbę tak 
organizowad jak w garnizonie. Wszyscy żołnierze zostali zakwaterowani w cukrowni 
Dobrzelin w dobrych warunkach. Rano i wieczorem trębacz podał każdemu znany z 
macierzystego garnizon sygnał. Oficerowie i kaprale codzienne ostro przeprowadzali 
szkolenie i zajęcia dla żołnierzy. W dniach spokoju organizowałem rewizje różnego 
rodzaju żeby dyscyplinę podtrzymad, ale to wszystko bez niepotrzebnych szykan. W 
jasnych przypadkach karałem energicznie i zawsze starałem się byd sprawiedliwym. W 
niedzielę, kiedy nie musieliśmy maszerowad organizowałem wspólne śpiewy i modlitwy 
dla żołnierzy…”. 
(Da war es gut, daß wir in Zychlin ein gutes Standquartier hatten, in dem ich den Dienst
mehr garnisonsmäßig gestalten konnte. Die Mannschaften waren in guten Räumen der 
Zuckerfabrik...).










